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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ali m ożna we wszystkich księgarniach  w k ra ju  i zagranicą, lu b  n a j lep ie j  

przeseJając pieniądze w prost pod adresem: Do R e d a k c j i  T y g o d n i k a  R oln iczego ,  w W a rs z a w ie

Alea  J e r o z o l i m s k a  Nr.  3 4  (nowy),gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosow ną opłatą .

PR E N U M E R A T A  W YNOSI:
W arszaw ie: h'» p ro w in c ji i  w C e sa ritw ie  i  p r f c j f łk ą  w  opaskach

opakowaniem i ekspedycją 
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półrocz . „  3 „  —
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ta odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. na kwartał.
W A ustryi w stosunku 10 z łr. rocznie;— w Prusach rocznie 6 talarów w. p 

Cena Sum eru  pojedynczego kop. 15.

muszą modyfikacyjom, nie możemy im brać za złe nie­
chęci, jaką dla żniwiarek okazują. Najsilniej jednak je­
steśmy przekonani, że powody przytaczane przez ludzi 
tego rodzaju w rachubę branemi nie będą; dobrobyt bo­
wiem klass pracujących nie mierzy się ilością zkonsu- 
mowanej gorzałki, ale ilością zużytego mięsa, które lu­
dność nasza wiejska parę razy zaledwie do roku spo­
żywa. Krzywda propinatorów i karczmarzy nie usunie
z użycia maszyn, które w gospodarstwie naszem już pra­
wo obywatelstwa znalazły. Że ludność wiejska, której 

spóźnionej wiosny, w niektórych miejscowościach ~już zo- rzecznikami są karczmarze, z rozpowszechnienia żniwiarek 
stało rozpoczęte. Drożyzna która jest nieodzownym wy- nie jest zadowoloną, to nie m o że  ani ulegać wątpliwości,

■ ■ 1 1 ' M - ani sprawiać podziwienia; oprócz bowiem u ł a t w i e n i a  ż n i ­
wa, przez przysporzenie sił fizycznych, usuwa ono zale­
żność większych właścicieli od łaski ludności wiejskiej,

Z powodu żuiwa i sianosprzętu.
Stan urodzajów, jak nam donoszą korrespondenci 

z różnych okolic, przedstawia się co do ozimin dobrze, 
jarzyny wszędzie ucierpiały od panującej suszy, tern bar­
dziej że zasiew ich nie był w dość pomyślnych warun­
kach wykonany. Kartofle, tam gdzie po zasadzeniu nie 
wygniły, a smutny ten wypadek w wielu miejscach się 
przytrafił, są dobre. Żniwo, w skutek upałów, pomimo

nikiem suchego roku, zapewnia dostatek robotnika, bo 
jak szłusznie powiedział nasz znakomity filozof z Garba­
cza: „głód najlepszym jest włodarzem.” Dodajmy do te-

prr'7ornnlQY''7\r y n i w i n r p l r  k t ń r p  siip n n
cza: „ g io a  n a j le p s z y m  j e s t  w iu u a r z e m . j^ u u ojiu y  uu  tc- ^uusc ----- —  # a  '

go tysiące egzemplarzy żniwiarek, które się po  różnych i  która naturalnie tylko czas zbywający o d  z a t r u  men na 
O k o l ic a c h  k r a ju  a o ż n iw ,  m o żem y  Vyo ^  _ i  u k w iec ić .m o że  p r a c y  na folwarkach więk-
. : . ■.. v. ■, J, _____________ żmwn.! szych, a widząc, ze bez ich p o m o c y  w <ł«nym ra z ie  obejsckoini. Do różnych zastarzałych przeciwników żniwa 
mechanicznego, przybył nowy żywioł ludzi niechętnych, 
którzy temu ważnemu pomocnikowi, ułatwiającemu mo­
zolne nasze gospodarstwo, najmniejszej nie przyznają wa

się można, musi obniżyć swoje żądania i chętniej a w 
mniej szczęśliwych warunkach korzystać musi z kapitału 
pracy, którym dowolnie rozporządzać może. W ogólnej

7  i e d n v m  tego rodzaju okazem, mieliśmy sposobność przeciwnie o wiem j -
U  nrowadzić snrzeczke i musieliśmy im się będzie, z tą tylko różnicą, ze użycie to me będzie się w tych czasach prowadzić sprzeczkę i musieusr y j  ę g 0 rą Czk o w o , ale normalnie, nie w ciągu kilku

Coraz więcej pojm ują rolnicy ważność jaką, w_ gospodar­
stw ie mieć powinno zaprow adzenie i hodowlanie drobiu. Z dzie­
ła  zasłużonego autora, k tóry  obok tego jest biegłym  praktykiem , 
przytaczam y kilka w ierszy, k tó re  mogą stac się pizydatnem i. 
J e s t  to czysta p rak tyka, a taka bywa najpożyteczniejszą.

A żeby osięgnąć jak  najrychlej, movvi p. Paweł L etronn , 
członek, korrespondent Towarzystw a Rolniczego, spełnienie p ro ­
jek tu  oczyszczenia p tastw a zapełniającego nasze podworza, p ro ­
jektu  uznanego za konieczny, ażeby odtąd  otrzym yw ać to, czego 
spodziewrać się powinuismy od należycie prow’adzonej hodowli, 
zalecam y jak  najgoręcej wszystkim hodowcom tak  na wsi ja k  
i w mieście, zwrrócić uwagę na spełnienie n iezbędnych w arun­
ków, a to następujących: , ,

U sunąć wszelki d ró b ’, k tó ry  nie zachował w yraźnego cha­
ra k te ru  rasy wolnej od wszelkiej przym ieszki i nie posiadający 
jak ichś oznaczonych przym iotów .

W  ich m iejsce zaprow ad—  
zej i przedstaw iające w szystk 
korzyści, a mianowicie: plod  

mięsa i usposobienie do tuczenia się• . .
U rządzić  ty le kurników , przedziałów  i pomieszczeń ile w y­

chowujemy gatunków . .
N a wsi gdzie nie można urządzać podziałów , hodować je ­

dną ty lko  odm ianę kur, taką, k tó ra  najłatw iej się przysw aja, w y­
bierając ją  w gatunkach najsilniejszych.

Je ż e li  w jak iem  gospodarstw ie chować się będzie rasę, k tó ­

ra nie posiada przym iotów  dobrego w ysiadyw ania i wodzenia, 
trzeba tem u zaradzić, przypuszczając kury  innej rasy należycie 
do tych obowiązków usposobione, unikając przyłączania do nich 
kogutów ich gatunku. K ury  te mogą dostarczyć mięszancow
z bardzo d o b ra n i p r z y m i o t a m i ,  jeżeli w ybór zostanie właściwie
dopełniony. M ięszańce muszą znikać w rodzinie, a m atki ich na­
leży zmieniać, ja k  ty lko wiek uczyni je  niewłaściwemi do usług  ja ­
kich od nich wymagamy. _ . ,

W arunki te w ydają się nam  komecznemi, jeżeli chcemy dojsc 
do upragnionego  celu zachowania rasy  w stanie czystości; przez 
ich spełnienie, sprowadzi się do wszystkich gospodarstw , w kto- 
rvch d rób ’ tak jest zaniedbany, jeżeli me zupełne ?T
brych gatunków , k tórem i dawniej słynęły, to przynajm niej _a unk i 
inne, k tó re  przez uznane w nich przym ioty będą m ogły przew yż­
szyć korzyści, jak ie  te pierw sze powinny y y po siać .ic w po

czątkach ż ^  żałowa<1 ZUpełnego zniknięcia tych  k u r bez na­
zwy i bez w yraźnego charak teru , pochodzących z pom ięszam a ras 
ty lu  skarłow aciałych rodzin, k tó re  pozbaw iały jc s to p n .o w o w ie l-  
kiej części tych przym iotów

icią, 
od

źnaczające się czy to ilością mięsa, czy łatw ością tuczenia się, albo

“  porozum ieniem  * .
n ik t nie w ątpi, że na wsiach naszych znajdziem y tę rozm aitość ga­
tunków  słynących dobrem i przym iotam i, korzyść hodow com  przy- 
iiosz^cem ij nie z«aż»j»c »l i e  z w ć ia a j t ju  n a   c . *
du  zasług, jakiem i każdy  z w yborowych gatunków  się odznacza.
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nieczności równej, a nawet płaskiej upraw y, z postępem 
czasu, z wzrostem zamożności większych właścicieli, w co­
raz większe wprowadzi użycie ty le  pożądane drenowanie. 
W  każdym  przeto razie prędzej w rolnictwie rąk  zabra­
knie, aniżeli pola do pracy.

Jeżeli pora żniwna jest sprzyjającą, jak  to naprzy- 
kład miało miejsce w roku zeszłym, sprzęt z pola nie 
przedstawia trudności nieprzezwyciężonych; kilka dni prę­
dzej lub później, różnicy nie stanowi, ale kiedy deszcze 
przechodzą, kiedy z pola porywrać trzeba to co z takim  
mozołem wyprodukować się dało, brak rąk  dotkliwie u- 
czuwać się daje. Byliśm y w tym  w ypadku nieraz, że 
w czasie deszczu i trzydziestu kosiarzy wyszło na łan 
dworski: przerwa jednodniowa, w której słońce zaświe­
ciło, wszystkich zatrzym ała przy pracy na własnym za­
gonie; skutki łatwem i były  do przewidzenia, pocięte zbo­
że następny deszcz wbił w ziemię, włościanie swoje ze­
brali pogodnie, na większych własnościach zgniło. Jeżeli 
właściciel czekał pogody, zboże się przestało i przy sprzę­
cie wykruszyło. Żniwiarki przeto stanowią tę siłę rezer­
wową, k tóra w każdem gospodarstwie jest pożądaną. Ka- 
żden większy folwark jest i powinien być zaopatrzonym 
w odpowiednią liczbę ludzi dworskich, którzy wyjdą do 
wiązania i zwożenia, tein barzdziej że zazwyczaj na czas 
żniwa wszystkie inne roboty w polu się zawieszają; za­
pewnienie więc roboty maszynowej zamiast ręcznej w ka­
żdem gospodarstwie się opłaci i ułatw ieniem  pracy, i pobu­
dzeniem ludności wiejskiej do zarobkowania, które dla niej 
jest warunkiem koniecznym. Cena żniwiarki rsr. 300 
przedstawia wprawdzie dość poważną summę, ale jeżeli 
weźmiemy w rachubę, że przy okolicznościach sprzyjają­
cych wyciąć ona może 300 morgów zboża w ciągu jed ­
nego żniwa, że ukończenie tej najważniejszej w gospo­
darstw ie czynności w właściwym czasie, uchroni rolnika 
od zm arnowania zboża przestałego, lub na pniu w yrosłe­
go najsilniejszego nabierzem y przekonania, że pienjahr, 
wyłożony w jprlnym zwrócą następne więc lata,
przy starannem  utrzym aniu, przedstawiać będą odpowie­
dnią korzyść.

K on k u rsa  żn iw iarek , k tóre  o d b y w a ją  się  n a  o b u d w u  
p ó łk u la c h  u c y w iliz o w a n e g o  św ia ta , n a jlep szy m  są  d ow od em  
jak  ż y w o tn ą  je s t  k w e sty ja  żn iw a  m ech a n iczn eg o . W  ty ch

Uważamy za obowdązek zwrócić uwagę, że można, chociaż 
temu zaprzeczano, przyswajać z zupełną pewnością i bez wielkich 
trudów, wszystkie rasy kur z krajów obcych pochodzące, nie oba­
wiając się wyraźnego wyrodzenia się, które w każdym razie, co do 
największej liczby, odbywać się będzie bardzo powoli. Gdyby na­
wet takie wyrodzenie się przytrafiło, czyliż ma to być powodem  
zaniechania? Przypuściwszy nawet taką hypotezę, mieć będzie­
my w niedalekiej przyszłości łatwość odświeżania ras, uciekając się 
do sposobów wymiany lub zakupu.

A żeby utrwalić dobrze skutki reformy, o której mówimy, 
sposób reprodukcyi gatunków oczyszczonych zasługuje na baczną 
uwagę, i w tym celu radzimy hodowcom przykładać się:

Do ciągłego krzyżowania okazów tegoż samego gatunku, któ­
re odbywać się może bardzo łatwo przez zamianę pomiędzy są­
siadami, ażeby uniknąć pokrewieństwa, które z czasem staje się 
przyczyną wyrodzenia całych rodzin; taka wymiana następować 
powinna co trzy lub cztery lata.

D o wybierania co rok lub co dwa lata kogutów najlepiej 
zbudowanych, posiadających kształty najbardziej zbliżone do pier­
wowzoru właściwego i pochodzących od kur okazujących przymio­
ty, które należałoby przekazać pokoleniom następnym:

D o oszczędzania kogutów rozpłodników, trzymając je  w zam­
knięciu 1 :b na uboczur aż do chwili uznanej za korzystną do za- 
pładniania i wysiadywania jajek.

D o wybierania celem wylęgu jajek największych, zaokrąglo­
nych i najmniej^ podługowatych, których skorupka jest zupełnie 
gładka i połyskująca; najpóźniej zniesione, najwcześniej się wy­
klują i wydadzą najsilniejsze kurczęta; należy również wybierać 
jajka od kur okazujących największe przymioty, które przekazać j 
następnym należy.

Ustosunkować liczbę kur tak, żeby wypadło 4— 6 na jednego i 
koguta, i nigdy tej liczby nie przekraczać, ażeby zapewnić siłę roz­
płodowi. 1

D o wczesnego rozpoczęcia wysiadywania, czas najwłaściwszy ; 1 
do rozpłodu i wychowu rozdziela się na marzec, kwiecień i maj; i 
można dozwolić niekiedy na ląg późniejszy, ale zwracamy uwagę, 
że ten ostatni nie może być użytym do rozpłodu; byłoby to prze- 
ciwnem postępowi udoskonalające mu rasy. {c

czasach spodziewamy się sprawozdania z konkursu od 
dnia 12 b. m. odbywającego się w M ettray, a ogłoszony 
konkurs przez kom itet W ystaw y Rolniczej w Warszawie, 
k tóry  się odbędzie na polach folw arku Rakowiec za ro­
gatką Jerozolim ską położonych, jako uzupełnienie tejże 
wystawy, da nam  sposobność porównawczego rozpatrze­
nia się o przymiotach żniwiarek, które w tak  znacznej 
liczbie do nas przybywają. Przed kilku tygodniam i w pi­
śmie naszem podaliśmy zasady, według których biegli do 
ocenienia żniwiarek wyznaczeni zdanie swoje na konkursie 
w M ettray w yform ułują; nie wątpim y, że zasady te przez 
ludzi kompetentnych, rolników i inżenierów przedstawio­
ne, w płynęły na utworzenie instrukcyi dla sędziów kon­
kursu w RakoAvcu odbyć się mającego.

Ponieważ jednak żniwa w tym  tygodniu już się roz­
poczynają, obawiać się należy, że term in konkursu jest 
Spóźniony i żniwiarki działać będą na zbożu już przesta­
łem, co w skutek obecnych upałów staje się nieuniknio- 
nem. Druga połowa lipca jest najwłaściwszą do w ykonyw a­
nia prób tego rodzaju. Spodziewać się należy, że w przy. 
szłości, jeżeli W ystaw y nasze będą peryjodycznemi, kon­
kurs żniwiarek odbywać się będzie wcześniej, a zatem 
w porze sposobniejszej.

Sprzęt siana cokolwiek bywa u nas ławiejszym z tej 
przyczyny, że włościanie później zazwyczaj przystępują do 
koszenia łąk, tak, że prawie jednocześnie ze żniwem tę 
czynność w ykonywają, z pocięciem przeto łąk trudności 
nie m a; ale ponieważ spodziewać się należy, że z postę­
pem czasu włościanie przekonają się, że tracą wiele b a r­
dzo na jakości siana z powodu późniejszego sprzętu, łąki 
ich równocześnie z łąkam i dworskiemi do sprzętu przyj­
dą, użycie tedy kosiarek będzie znów siłą regulacyjną, 
która większych posiadaczy od zbyt wielkiej zależności 
wybawi.

porównania w Warszawskim 
składzie narzędzi i maszyn rolniczj'ch ilość corocznie w y­
chodzących żniwiarek z kosiarkam i Tych ostatnich zna­
cznie wychodzi m niej; przyczyn łatwo się dobadać; pier­
wszą z nich przytoczyliśm y powyżej, oprócz tego zwrócić 
musimy uwagę na tę okoliczność, że jeżeli do użycia żni­
wiarki potrzeba lepszej i dokładniejszej upraw y, to ko-

Zwraeamy uwagę, że przedewszystkiem należy stawiać natu­
ralne sposoby wylęgania po nad najdowcipniej obmyślane sztuczne 
przyrządy. W yjątkowo można powierzyć wysiadywanie jaj 
indyczkom. One bowiem częstokroć najlepiej wylęgają i wodzą 
młode kurczęta.

Jako warunki główne: stosować się do zdania i do rad poda­
wanych przez traktaty o hodowli drobiu, ogłoszonych przez rze­
czywistych hodowców praktycznych, którzy zgadzają się dosko­
nałe i podali rady, jakie im doświadczenie nasunęło, czy to w przed­
miocie prowadzenia i czuwania na podwórzu i w kurniku, czy to 
w przedmiocie wyboru miejsca, pomieszczenia, zabudowania, utrzy­
mania najskrupulatniejszej czystości przyrządów i pomieszczenia, 
częstego przewietrzania, potrzebnego ciepła, wystawienia na dzia­
łanie słońca, sposób żywienia w każdej porze, dozór i wszystkie wa­
runki których przestrzegać należy w czasie wysiadywania, sposoby 
żywienia piskląt i kurcząt, konieczne rozłączenie jednych od dru­
gich, nakoniec ruch jaki powinien im być dozwolonym odpowie­
dnio do wieku, i t. d. Takie są główne punkta naszych spostrze­
żeń odnośnych do tej drugiej kwestyi.

Jeżeli sobie pozwalamy przedstawić rzut oka na utrzymanie 
naszego zakładu, to nie dla tego żebyśm y nakłaniali do naśladowa­
nia naszego sposobu, chociaż dla nas jest on zupełnio odpowiednim,—  
nie raczej ażeby dać ogólne wyobrażenie, jakiej to staranności w y­
maga utrzymanie kurników, w których można się nauczyć produ­
kowania i udoskonalania ras drob u, jaki się w nich hoduje.

Otóż, zajęliśmy się:
1. W ybraniem położenia najodpowiedniejszego na budowę 

kurników; dowiedzionem jest, że położenie południowo-wschodnie 
iest najwłaściwszem.

2. Urządziliśmy tyle przedziałów, ile mamy do umieszcze- 
ńa gatunków, i tym przedziałom daliśmy n a jw ię k s z ą  przestrzeń.

3. Każden przedział został zaopatrzony w gniazda i grzędy  
ak urządzone, ażeby w nich znalazły dogodne pomieszczenie sztu- 
J drobiu w ilości oznaczonej. Podłoga została podniesioną powy­
żej poziomu podwórza i pokryta ubitą gliną.

4. Pokryliśmy podwórze przed kurnikami pokładem piasku.
5. Oprócz tych ostrożności, celem zabezpieczenia podwórza 

>d wilgoci, pokrywaliśmy je stale porządną warstwą słomy, tak
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siarka tylko na równych i starannie uradzonych lakach

p„ największej części dolekiemi jeszcze
^ L o  co b T  nazwać można stanem pożądanym; 

są od tego, c ) różnego rodzaju nierówności, me
krzaki, pzerosłe kretow m , ^"^osiark i, ale nawet zw y -
dopuszezaj^ nzycia n, y ^  w vadzenia żniwiarki
czajnej kosy. Tak -jak• 1 oM a pótrzebę dokładnej
w system at gospoda ’ J fek sam0 też zwiększające
^starannej d J  z^ róc;ć każe rolnikom baczną uwa- 
81? 3  które pozostawiają się opiece natury z wiel-

- S  « * * >

; ^ a ^ ;  o i o w ^ n ^ — a ™ , w z ^ r  w s t .

wnem, pola.nie z -̂  7 rfę zmniq-
nieurodzaj sta ê się pows J y g. ciężarem.

SZa< t t o i  dawniejszego gospodarowania, ciągnienie

bl na podstawach naukowych, słyszeć się dają narze ba na podstaw y rad w p u ć 8ię z własno-
ma na star roln j  y y zakosztować spokoju,
ści ziemskiej i błogiego w im w:tnacera na obliczuc ludzi w sile wieku, z kwitnąceiu na

się trudności, do których me,nawyk1. •  kto".>ch^  
czyły niespodzianie; zamiast przygotować się do jU  " U .  aó Ok,o w ko zt r eu
wnościami, zamiast owładnąć mem r j
= c r r ^ T S i t ^ ^ b u  zmarno-

zagrodzie mieli obszerne pole do piacy.

Pojmujemy usunięcie się do miasta rolników, którzy
cały wiek w pracy wiejskiej przepędzili i zdali następcom 
swoim gospodarstwo, któremu już stargane siły podołać 
d e  mogły; ale należy się słowo nagany . przestróg! tym  
którzy, młodzi, sprzedali majętek z.crask, . przezywa,« czy 
to procent czy kapitał w mieście. Opuszczenie rodzinne, 
zagrody dla tego jedynie, że przestała hyc, złotodajną ko 
minia że nie daie tyle co uzyskany z me, kapitał, uważa- 
my iako ucieczkę z pola bitwy, jako brak w,ary w s.e- 
i'p iako zapareie się godności, którą tylkointeiligencyja 
' a l  e ,S t e k  i e  procentuje!” oto jest słowo które 
naiczeście słyszeć się daje, skoro zapytamy o przyczyny 
sprzedaży majatku. Czyliż wykształcony umysł me mo­
że znaleźć środków podniesienia dochodow, umniejszeni 
wydatków? Znaliśmy człowieka, który życic sobie ode­
brał z teeo jedynie powodu, że nie miał zatrudnienia, ze 
s iT u im ł buzużytecznym na świecie. Jeżeliby wszyscy, 
Ptórym moiatek nie procentuje, zamiast bezustannej pra- 
•v nad podniesieniem tego stanu niekorzystnego, wyzuwali 

C. ■ i nir7 plibvśmv wkrótce majątki w rękach
oh cy ch p rzlyszów  i znaleźlibyśmy się obcymi na wła- 
snei ziemi. Na szczęście tak nie jest: właśc,ciele na te, 
fałszywej zasadzie opierający zbicgostwo swoje z rod 

fX d /ih v  należa do wyjątków. Im mniej ich będzie, im 
więcej znajdzie się bojowników zamiłowanych i poświę­
conych tern prędzej dojdziemy do podniesienia rolnic­
twa którego stan w każdym narodzie jest miarą jeb 
cywilizacyi.

Kilka uwag dla właścicieli gorzelni,
śkreślił Haksymiljan P o to k i  Mag. Nauk Przyrodzonych.

(Dokończenie). .

G o rze la n i często  b łą d zą , p ozostaw ia jąc  po  " a8t^ e " ^

g ó r y . J a k k o lw iek  zd aw ać y c ę o > sach .) n ig d y  d ok ład -  
szozęd zan ia  w o d y , g t l z t e l / o b j ę t o ś c i

p o g o d z ić  w sp osób  n astęp u jący  = j« -

w lec ie , k tóra

m nóstw a n U .  -

j,CyC 6.“ X dn H a t n i e  u trzy m a ć  czysto ść  w szęd z ie , a zw ła szcza

w  k u rn ik u  i w  p rzyrząd ach  do Po d a ^ n * J ^ S I S T p o  za ku rn ik a- 
7. K a z a liś m y ^ r z ą d z ić  nâ  ^  cza sie  deszczu

m i, b u d k i p o k ry te  s łom ą, g  zu n y  s ło ń ca . B u d k i te  są
i w  k tó ry ch  znajdu.ją oc ™ n ę P., z  ię  p ła w ić  w  p ia sk u ,
w y s ła n e  s ło m ą  w  X  ‘  gn iazd . J e s t  to

s k r z y n i,  f & ć k  zrob ion a  i

“ i f t i e t l k o l f  i t e l ^ w y S S  i h e l o k o ś d .  O tw o r y  p ow in n y

by6T & : t & ^rom , i  in"  m  J ° k  k  o g rza n eg o  przeż u m ieszczen ie  pew nej
”d b y ”o » i “ w  c z a s ie  w y sia d y w y n ia ! h r z ę d z i l i ś m ,,  m n ie  o g r«- 

d zen ia  w
:C w cza sie  w ysn m yw ęi. ,

n : 1 A d ,  r r n t n n k a c l i  ied n o  o grod zen ie  bez u ua, p -d zem a w d w óch  gatunK acn, j »  • WVso k ieg o  cah
w ie n  rodzaj kojca  k w a d ra to w eg o  na trzy  s t o p y , 1_wysoK K
20 , na w ierzch u  k tó reg o  p rzyb ijają  się  ła ty  w ą zk ie  J 
g ich  zb liżo n e . U sta w ia ją  się sz e r e g ie m  przy  sob ie  w  in n e  
m ieszczen iu , ogrzan em  w ten  sam  sp oso  i co p p  ̂ • razem
d la  ku rcząt św ieżo  w y lę ż o n y c h , w k tórych  zam yk ają  się  raze

In n y  rodzaj sk rzyń  o k ry ty ch , a le  z o tw oram i 
łv  jeden  bok, z k tó ry ch  k a żd a  m oże p o m iesc ic  jed n ą  sz ę 
znajdują się w  k a żd y m  k u rn ik u  o 8 - 1 0  ca l, od ziem i; s łu żą  one za 
g n ia zd a  do zn o szen ia  jaj. I lo ś ć  ich  od p ow iad a  ilo śc i cur J 
d nvm  ku rn ik u  p om ieszczo n y ch . G rzę d y  w ła śc iw e  um ie z . ją 
w y s o k o ś c i  oznaczon ej w /d łu g  p o trzeb y  i zw y cza jó w  d rob m . S%

Ir *ki d eb o w e  2 — 3 ca li g r u b e ,k tó r y c h  b rzeg i są  zeb ran e  
to d rązk  ę  ̂ K o r y tk a  d łu g ie , p o p rzed z ie la n e , s łu żą ce  o
re s ię  k ła d ą  na, p zinrn a a k a /d v  oa tu n ek  zosobna; sza-
sypania ro zm a iteg o  0 atu i  ‘ , ’ ^ n a it r łó w n ie i s z e  nasze
f l iiz k i do w od y  na k ażd em  p od w orzu ; o to  są n a jg ło d n ie jsz e  n 

Sprzęty.

Tjr„bn„7„ri.k ,7ego . g r ó d k i chkba i
im także inae cia.to żlożone w potowe o ! ) »  ' Ji,,.
mlekiem. W pierwszych dmach daje s .ę  tyto .le ż,e

jak Łtrcżćt. nabywaj,

1 ■i,y- -f t ;
j e m ,  im , ce lem  rozm aitości ą ' i  

m o g ły  je ść  k ied y  im  się  p c d ‘ h  k u rczą t ponętnym ; ja d ło  to  je s t
gotow any je s t  bardzo d la  > t ż a n iże li in n ego
bardzo korzystnem , ch oc iaż  cen a  ^ , 3 . ^  8pogobn 0ść się
ziarn a , p on iew aż dosko  < ę 1 y  j-nipsa s ie k a n e g o , su ro w e  
p rzed sta w i, daje s ię  k u rczę  om o P rm odobaniem . N ig d y  ich  n ie  
lub  gotow an e, k tóre jed zą  z w ie lk iem  Jy O p u s t y ,
zostaw iam y b ez  z ie le n in y , czy  P np7k i te i z ie len in y  w .o d p o -
C ż, s a ła t ,  za w iesza m y  na  p r z e m i a n , “ e «  L ia z a n y m  
w ied n iej w y .o k o se ,, ■ * ' ■ » * “ S  ,  . i ,  im  b u - '

Z  g o to w a n e ' m arch ew , d r t . d e ,  o g ó rk i, b a -

” ie ’ ‘ Oprócz  tych
n ieczn e , chcąc otrzym ać p op ra i i k u rczęta  w  k u rn ik u
m anie zd ro w ia . D la  teg o  tez, za ^ cza s;e d eszczu , ro zk ła d a m y  

| w y sy p a n y m  czy sty m  P1̂ 3 a ż e b y  k w ok i m o g ły  t a m  w p ro w a -  
w n im  d u że g n ia zd o  ze  s J ;  n a jd łu że j, u su w am y g r z ę d y , ażeb y
d zać  i ok ryw ać  m a ł e r o c z n a m  J. j , ^  ^  , ch

!je zmusić do '  na  p o d w ó rze  w ten czas k ied y  je s t
w y c h o w a n k a c h ,  w y p  /  . *. k u rczęta  n ab iera ją
c iep ło  i su ch o . G r z ę d , u e t .w m ję  s .e ,  k ed y  k u r c z |»  od

s i ły  i »b?«> 8 m v ‘ie*w miemce w  W t e m  .“ „ S i e  m o g ,  b ieg a ć  
kury , w p u szczam y  je  w  miejsce, _ w y p ierzenia s ię , i  po tern
p o  szerok im  tra w n ik u , a .  , w  ogrod zen iach .
p rzejśc iu  n ieb ezp ieczn em  z a m jk a m y  je  g

^''"'"żywność rozdajemy w. następujący sposób W  
dniach/dajem y kurczętom ciasto suche złozone z jajka twarfl D
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śli po 28 godzinach od nastaw ienia, robota w kadzi dostatecznie j  N a znacznej ilości okow ity, każden stopień ciep ła  w zw yż, już  
opadnie, dolew a się do n'iej letniej w ody (24° R .) i dokładnie wszy-1 w ciągu roku dziesiątki rubli straty spowoduje. U b ytek  obliczyłem : 
stko m ięsza. W tedy w rozrzedzonym  zacierze drożdże znów się ! dła sk ładu , którego temp. nie przenosi w lecie  n igdy 13 R ., zaopa- 
ożyw iają, robota pow tórn ie się w znosi a znaczna jeszcze część cu- j trzonego przytem  w  w yborow e kufy, w ynosi on 4%  w ciągu w iosny  
kru w  alkohol przech odzi. T akiego postępow ania przep isy  akcyzne j  i lata; stanowi to na w iadro 3,12 Tr.
n ie  bronią.

K ied y  ferm entacyja  
i tem peratura m assy d oszła  najw yższego stopnia; jest ona w tedy

Zdaje się w szakże, że to jest m inim um , rzadko tylko sie zdn- 
jest w  najw iększym  rozwoju, w tedy też ; rzające.

P rzy  w szelkich um owach o sprzedaż okow ity zaw ieranych

<d o  f j  \  -------- &      J  1   j -- - - - - -  ( 1 U. pu>viiucii jjizepruw auzic na-
zostawia w w ysokim  szklanym  cylindrze do odstania, przez godzin  j  stępujące obliczenie, w  celu oparcia na niem sw ych kom binacyj. 
12. noczem  nrnbuie o-o sie cnkrnmifirzem. .Tesli fermentne-inn n n r m i l .  T t nLr -  n r i c m i ś / i m c  • 7 ń  Ininiao n n m l n n  r, _ 1__ *,12, poczem  próbuje go  się cukrom ierzem . J eśli ferm entacyja normal 
nie przeb ieg ła , w tedy podziałka cukrom ierza wskazuje p ó ł do je­
dnego stopnia; jeśli w ięcej, to dow odzi już jak iegoś b łęd u  w robo­
cie drożd ży  lub nastaw ieniu zacieru.

. T rzydniow y okres ferm entacyi uważam  za zupełn ie w y sta r -' czy li sprzedający dostanie"do ręki 
czający; nawet w zacierach gęstych  ferm entacyja 4 -o  dniowa jest .........................

tak: przypuśćm y że kupiec pew ien ofiaruje się zabrać okowitę 
w ciągu kam panii, i p łacić za wiadro (78° Tr. przy 1 2 '/2 C .) rs. 1 
kop. 41 oprócz akcyzy. Za tysiąc w iader w yniesie to 1410 rs. 
przyjm ując w tern 12%  superaty — to ta przedstaw ia 514 rs. 80 k .

zbyteczna. Badająe rezultaty otrzym ane przy zastosow aniu tych  
dw óch m etod, nie znalazłem  m iędzy niem i żadnej różnicy. Zaciery  
rzadkie przy czterodniow ym  okresie łatw o się zakwaszają.

Jedna wszakże okoliczność zasługuje przytem  na w zm iankę, 
m ianow icie: w  obec urządzeń akcyznych u  nas obowiązujących, g o ­
rzelnia, w której objętość kadzi przechodzi 1000 w iader, ma otwarty  
kredyt m iesięczny na ty leż rubli, g d y  zaś objętość kadzi m niejszą  
je st  od tysiąca, w tedy w ysokość kredytu spada do rs. 600. Jeśliby  
w ięc komuś dopiero czwarta kadź dopełniała tysiąc wiadrowej ob ­
jętości, to zaprow adzić ją  m oże, a nawet ze stanowiska ekonom icz­
nego zapatrując się, powinien, ale m imo to nie jest zm uszony do jej 
używania.

e) D estylacyja w gorzelniach krajowych odbyw a się przew a­
żn ie na aparacie Pistoryjusza, jakkolw iek  ju ż tu i ow dzie pojaw iły  
się przyrządy innych system ów .

Przy tej czynności zw racać należy uwagę na otrzym anie jak  
najczystszej okow ity.

Przed w prowadzeniem  aparatów kontrolujących, okow itę o d ­
bierano oddzielnie, n iedogon zaś (t. z. m es) pędzono jak się dało  
d łu go , i ten poddawano potem powtórnej desty lacyi. D ziś u łatw ie­
nia tego niema, i dla tego okowita cuchnie więcej jak przeszłoroczna.

Zanieczyszczaniu tem u zapobiega się choć w części, prędszem  
odbijaniem  kotłów , m ianow icie w oliwili, gd y  próba wskazuje 50. 
W y n ik a  stąd wprawdzie strata na produkcie, ale bacząc na p ole­
pszenie przym iotów  okow ity, jest ona niewielka.

O dór fuzlow y pokryć można, dodając przy odpędzie anyżu, 
(w  stosunku garnca na 25 w iader okow ity) je s t  to środek skuteczny  
a le trochę kosztow ny (pu d  anyżu w łosk iego  kosztuje 9 rs.).

O lejek anyżow y przechodzący do okow ity  zwiększa jej gęstość  
czyli zmniejsza próbę; w praktyce jednak strata ztąd w ynikła  żad­
n ego niema znaczenia, wynosi bowiem, jak się o tern sam p rzekona­
łem , około  */4 kopiejki na wiadrze.

C zystość okow ity  i jej m oc zależy prawie w yłącznie, od w iel­
kości tych części aparatu, które z inną w odą w zetknięcie p rzycho­
dzą, a w ięc od stosunku węża i talerzy do ogrzewacza i kotłów .

D la  okolicy  w której m ieszkam , przeznaczone zostały apparaty 
kontrolujące pom ysłu  b ia lsk iego; g łów n y zarys ich budow y jest 
następujący: bęben m etalow y obracający się kołow o na osi, podzie­
lon y  jest na kilka rów nych części, z których każda ściśle odpow ia­
da  ̂V10 wiadra. O kowita w lew a się po kolei w każden z tych prze­
działów', i w ypełn iw szy jeden z n ich, nadaje bębnowi ćw ierć obro­
tu. K ied y  się to dzieje, zaczęło się już napełnianie działu  d rugiego, 
zatem obrot w tej i t. d. Jednocżeśnie z każdej wylanej m iarki od ­
sączają się krople do oddzielnego naczynia, a zbiór ich słu ży  do 
w skazania próby przy rew izyi aparatu.

Os bębna komunikuje z kółkam i, które obracając się  z nią ra­
zem , w ystawiają coraz to inne cyfry w  okienku na aparacie utnie6z- 
czonem . Cyfry te, znaczą całkow ite w iadra i ich  części d z iesię tn e:

■j'v “ “o™*"" w 11...................................... 1924 rs. 80 k.
J eś li się jednak  na sprzedaż tę nie decydujem y, lecz zam ie­

rzam y okow itę trzym ać do następnej jesien i, w tedy rachunek cokol­
w iek inaczej się przedstaw i. O dtrącić to już w ypadnie 7%  od po­
w yższego  kapitału, koszt ubezpieczenia okow ity  i superaty, w re­
szcie stratę na w yschnięciu.

Przyjm ując te w szystk ie ubytki w warunkach m ożliw ie przy­
jaznych t. j. licząc:
7%  od kapitału  uw ięzionego na 8 m iesięcy ..............  89 rs. 76 k.
ubezpieczenie od ogn ia  (przy m agazynie m urowauym ) 12 rs.
ubytek na w ysch n ięc iu .......................................................... f . . .  227 rs. 76 k.

to strata ogó łem  w yniesie 329 rs. 52 k.
co rozdzielając na tysiąc w iader, przypadnie na jedno prawie 33 kop.

Zbywając w ięc okow itę w pierwszym  razie po rs. 5 kop. 70 
I a w d iu g im  po rs. 6 kop. 3 bierzem y za nią dopiero jednakową  
cenę.

J eżeli okowita d ługo stoi w kufach, wówczas traci jednoro­
dność; u góry zbiera się m ocniejsza, a na dole słabsza, przy w yda­
waniu w ięc jej, a zw łaszcza znacznem i partyjami, pam iętać o tem  
należy i albo w ypadnie wziąść próbę ze środka kufy, albo też brać 

kilka, razy i liczbę przeciętny uważać za obowiyzujycy. P rzy  
sprawdzaniu próby, poruszać trzeba probierzem  w okow icie tak 
d łu go , aż temperatura się ustali; je st ona bow iem  zazwyczaj niższa  
jak tem peratura otaczającego powietrza.

O kow ita brana wprost z odbieralnika, przedstaw ia zw ykle  
próbę o jed en  stopień w yższą, jak to już nazajutrz będzie miało  
miejsce; raptowne to obniżenie jeśli w  ogóle ma m iejsce to tylko  
w  pierw szych 48 godzinach;— potem ustaje. T łom aczą to w ydziele­
niem się kwasu w ęglan ego rozpuszczonego w  okow icie. O tym  fakcie 
przekonać się  m o ż n a , n a le w a ją c  św ieżeg o  alkoholu w  cylinder  
szklany, i pozostaw iając go jakiś czas w  spokoju; perełkuje on w ów ­
czas na podobieństw o świeżej w ody, w w iększym  tylko stopniu.

W łaścic iel lub jego  zastępca powinien naocznie się przeko­
nać, czy konew ka służąca do wydawania okow ity ściśle odpo­
wiada wiadrowem u podziałow i; jeśli chybia choćby o y 200 wiadra, 
to pam iętać należy że na 200 w iadrach wyniesie to ju ż dtvochse- 
tne pierwsze.

O d czasu do czasu potrzeba również sprawdzić stan kuf, zw a­
żając dobrze czy która m e cieknie. W adliw ą kufę z użycia się w y ­
klucza, bo m oże przynieść więcej szkody niż sama jest warta. Jeśli 
okow ita się sączy przy wątorach, to można jeszcze złem u zapobiedz 
w ysuszając to m iejsce gorącym  popiołem  i zacierając je  łojem; je­
śli cieknie z pom iędzy klepek  — nic tem u nie zaradzi.

Część IV.
O deklaracyjach na prow adzenie gorzelni.

I iz y s tę p u ję  obecnie do przedstaw ienia szkicu rachunków, j a ­
kie każden gospodarz przed  otwarciem  gorzelni przeprowadzić p o­
winien. M ianowicie: wypada mu 1) oznaczyć stosunek m ających się

. . . . . . .  o  —  ma w ięc obecnie jak
najdokładniejszą kontrolę przepędzonej okowity.

ij korzystni ej.
P rzedew szystk iem  radzę każdem u przechylić się na stronę

' O  W  £ ? G S t V P ł l .  4 1 1 * 7 1 7  r  o lunniil -I /-* V, K  T«T i  r\ rv-» r l  A n ł n i n  n i  n  n l n l  .  ___ • _P o  w yjściu jednej deklaracyi w gorzelniach m ałych , a p o ! zaCierow g § stych, przy robieniu ich  bowiem  dostaje się stale w ię- 
przejściu dw óch  tysięcy  w iader w gorzelniach dużych , następuje 'ł9ze .suPei'ata, jak przy rzadkich, w’ysokość zaś superaty za«

P ogląd  ten po-otwarcie aparatu przez urzędników  akcyznych i oznaczenie próby  
okow ity w nim uzbieranej; próba ta jako przeciętna, obowiązuje dla 
w szystkiej okow ity, która od czasu ostatniej rew izyi przez aparat
p i  ZQ SZift.

Dla w łaściciela gorzelni jest rzeczą niezm iernej wagi, by apa­
rat kontrolny by) dokładnie poziom o ustaw iony; w przeciw nym  bo­
w iem  razie, chociaż przedział bębna nie ipaf ieszere enłlrnwipin

w sze jeszcze o czystym  zysku z gorzelni stanowi, 
staram się tu bliżej uzasadnić.

Poniew aż ustawa akcyzna nie łączy  mniejszej gęstości z naj­
w yższą superatą, godząc się w ięc z rzeczyw istością, ma się do w y­
boru pom iędzy stratą na produkcie a stratą na superacie. (W  tem

- - v  r   ---------, ..  jednak  położeniu  bywa się tylko w tym  razie, g d y  kartofle mają
przedział bębna nie jest jeszcze  całkow icie w y- w ięcej jak  1 9 / 0 m ączki). Poniew aż, jak ju ż wyżej wspom niano, z a -
) 1P łl n O I- krtU/iv, _ __________I   _ * _ ___________a 1 P.lPjV TUP ntl fon łVł en fnn 'iiln  rlA na + ofl-n A _ • -i

- | . 4 --------------- ■ Uiv JVOI/

pełniony okowitą, to jednak bęben już się przekręci a aparat wska­
zuje więcej wiadei niż przepędzono w istocie. Skutkiem tego w y­
mknie brak w magazynie, a cały ten nieprzyjemny przebieg odbije 
Się ostatecznie na Kieszeni właściciela.

Część III.
Uwagi nad przechowywaniem okowity.

Magazyn na zlewanie okowity przeznaczony, powinien być 
zmurowany w ziemi, raz dla bezpieczeństwa od oomia a powtóre 
dla utrzymywania w porze letniej pożądanego chłodu.

ciery gęste nie odferm entowują do ostatka, strata w ięc ztąd  pow ­
stała wynosi około cz,łść ogólnej ilości cukru, a dalej sięgając, 
całej ilości u żytego  produktu (n ie wprowadza w szakże w rachunek  
zw yżki wartości w yw arów ).

Przyjm ując dla przykładu zaciery 20-to  korcow’e, to traci się  
przy zalecanym  system ie mniej w ięcej rs. 2 kop. 35 dziennie. ') 2 e  
zaś zwyżka na superacie w yniesie w tym  razie około rs. 3 kop. 45

’) Przyjąłem  tu w artość korca kartofli (2  2 % )  na rs- 2 > k orca
czm iem a rs. 4 .
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więc zestawiając ze sobą te dwie liczby, otrzymamy rezultat za wię­
kszą gęstością przemawiający.

Ilość słodu jaką w stosunku do kartofli na zacier używać na­
leży, nie da się ogólnie a przy tern ściśle oznaczyć. Brać go trzeba 
o ile w danym razie można najmniej, uważając słód za złe konie­
czne; wyrób bowiem z niego okowity, przy dzisiejszych cenach zbo­
ża, zysku nie przynosi.

Słodowi zielonemu daje się przed suchym pierszeństwo dla 
następujących powodów: 1) że go_ względnie umiej wychodzi, 2) że 
się miele w gorzelni a nie na młynie, co już stanowi oszczędność, 3) 
że wreszcie nie wstrzymuje on fermentacyi, co się czasem suchemu 
słodowi przytrafia (gdy jest przypalony).

Książki a-orzelnictwo traktujące, zalecają użycie 25 f. słodu 
zielonego na każde 100 f. mączki kartoflanej. Przyznając w zasa­
dzie stosunek ten za wystarczający, radzę jednak każdemu przyję­
cie wyższego, (34,100); nie trudno bowiem znaleść się w takim 
wypadku, że albo słód nie dosyć wyrośnie, albo też nadpleśnieje, 
a wtedy 25 f. okazałoby się ilością zbyt małą,

Stosunek zacierku do zacieru powinien być taki, żeby na każ­
de 100 f. mączki kartoflanej i słodu, wypadało 10 do 12 produktu 
suchego w drożdżach.

Mąka żytnia powinna się w nich mieć do słodu jak 1/2 do 2% . 
Jako podstawę obliczenia normy, przytoczę tu wyjątki z A rt. 

199 i 200 Ustawy Akcyznej, ostatnio dla Królestwa Polskiego
przepisanej.

I  tak według A rt. 199 norma jest następująca:
stopni bezwodnego alkoholu 

norm a niższa średnia wyższa
z puda maki i suchego słodu 33 35 37

„ słodu z ie lo n e g o .... 22 23% 24%
„ kartofli........................  9 10'A  ̂ U
„ buraków.................................  6%  ̂  w  z

Wedle zaś 200 Art. ustawy: jeżeli w gorzelni okaże się wyż­
szy wydatek od normalnego, to zwyżka uwalnia się od opłaty ak­
cyzy, podług następującego rachunku:

U w aln ia  się od p odatku  procentów  wydajności, 
objętości kadzi ferm. przy niż. norm ie, przy średniej, przy wyż. 

w iader

Jaka wydajność będzie w rzeczywistości, postaramy się obli­
czyć 3)

Za podstawę tego rachunku użyję współczynników wydajno­
ści, które ułożyłem z doświadczenia własnego, i kilku sąsiednich 
gorzelni, Podług tego:
z 1 f. mączki kartoflanej otrzymuje się 1,66 st. T. bezwodnego alk. 

1 „ słodu zielonego „ 0,8
1 „ słodu suchego i mąki „ 1,2

Nie mam bynajmniej zamiaru utrzymywać, by te cyfry wyo­
brażały teorytycznie możliwe rezultaty, przeciwnie przyznaję że od 
nich są mniejsze. Stawiając je  jednak, gruntuję się na tym fakcie, 
że w każdej kampanii gorzelniczej bywają wydatki oscylujące; raz 
mniejsze, to znowu większe; moim więc zamiarem było podanie ta­
kich, któreby do przeciętnej cyfry najwięcej się zbliżały.

Takie wskazówki w tym przedmiocie, jakie znajdujemy w nie­
których dziełach gorzelniczych 4), tylko w błąd wprowadzać mogą.

Podług więc powyższego 
z mączki kartoflanej 1000x1,66 otrzymamy 1660° Tr.
z zielonego s ło d u ..  340x0, 8 „ 272 „
ze słodu suchego .. .  160Xl» 2 „ 192 „

ogółem więc 2124 „
Porównywając ten rezultat z normami, okazuje się, że mając 

dwudziesto procentowe kartofle, można się zdeklarować na najwyż­
szą z nich. Odliczając bowiem nawet 12%  superaty jeszcze nad 
nią pozostanie 53 stopnie przewyżki, albowiem superata wyniesie: 
2124x12= 254,55

Przy obraniu na pud: mą­
ki i suchego słodu   7

przy obraniu na pud: zielo­
nego słodu......................... 4%

przy obraniu na pud: karto­
fli i buraków....................  2

6% 8%

100
1816 wydatek rzeczywisty 2124 
255 2071

2071 przew yżka=  53

9% 10% 12%
przy obraniu zaś na pud 

mąki i suchego s ło d u .. . 6
słodu zielonego................ 4
kartofli i buraków   1%  ,

Jeśli się jednak i nad to będzie zwyżka, to ta zarówno jak 
okowita normalna podlega opłacie akcyzy.

Chcąc wskazać, jak  przy mocy tych danych przeprowadza się 
rachunek, użyję za przykład dowolną gorzelnię, której parnik we­
dle urzędowego ') przemiaru obejmuje, przypuśćmy 125 pudów kar­
tofli, a te po zbadaniu kartoflomierzem, okazały się dwudziesto pro- 
centowemi.

Uprzedzam wszakże że tylko większą gęstość (6 - 4— 1% ) 
wezmę pod uwagę, dla powodów powyżej już wyłuszczonych.

Dowiedzieć się przedewszystkiem wypada, z jaką ilością mą­
czki kartoflanej będzie się miało do czynienia, robi się to w sposób 
następujący:

k art. mączki: i. kart.
125X40=5000 f. kartofli (około 19 korcy) 100:20 =  5000 : X .

X . =  1000 f. mączki kartoflanej. 
Na tę ilość przy stosunku 34 słodu zielonego do 100 f. mączki 

użyję 340 f. (8%  pudów) słodu zielonego
— do drożdży zaś przy stosunku 12:100 

(1000+340)
100:34 =  1000:X . 1 0 0 :1 2 = 1 3 4 0 :X .

X =  340 X =  160
czyli, na zacier drożdżowy wezmę 3%  puda słodu suchego i 1 % p.
mąki żytniej =  4 p. =  160 f.

Z czego ogólna ilość produktu wypadnie
k a r to f l i . . . .......................................................... 125 pudów
słodu zielonego.................................................  8 1/2 „
słodu suchego i m ąk i.................................... 4 „

Obliczając z tego trzy normy, te wyniosą 
niższa średnia wyższa

125 X  9=1125 125 X 1 0 y 2= 1 3 1 2 %  125 X l l% = 1 4 5 8 y 3

norm a+ supera ta=  2071
P rzy  kartoflach 19% procentowych ilość mączki wypadnie już 

znacznie mniejsza, skutkiem czego użyjemy też mniej słodu.
100:19 =  5000 :X . W ydatek będzie mniej więcej taki:

X =  950 z mączki kartoflanej 950x1,66=1577
ze słodu zielonego.. 280x0,8 =  224 
ze ., su ch eg o ... 120x1,2 =  144

1945
Norma wyższa z tej ilości produktów wynosi 1722 
dodając do niej prawdopodobną su p e ra tę .. . .  233

to ogół 1955 jakkol­
wiek nie mieści się całkowicie w spodziewanym wydatku (1955), to 
wszakże stoi tak blizko niego, że deklarowanie się w tym razie na 
12%  superaty jest rzeczą zupełnie usprawiedliwioną.

Choćby nam bowiem w istocie przez całą kampaniję brako­
wało dziennie po 10 stopni, to jeszcze pozostałe 223 przedstawiają, 
większą wartość aniżeli 184% stopnia ktorebyśmy dostawali dekla­
rując na 10%.

Przechodzimy z kolei do kartofli mniej jeszcze mączystych, 
np. 16% mających.
100:16=5000:X W ydatek będzie: z k a r to f li . . . 800x1,66=1328  

X =  800 ze słodu zielonego 280x0, 8 =  224
Norma średnia z tej ilości 

produktu jest 1590% 
niższa z a ś . . .  1378

Obliczając superatę przy obu normach: 
ta przyniesie przy 10% 169 % °Tr.
zaś p rzy ................ 9% 152 '/2

Dodając pierwszą do właściwej normy: 1590% +169% +760 
’ ’ ’ 1 ' stopni 64;

suchego.. 120x1, 2 =  144 
1696

w

8% x22=  187 
4 X 33=  132

°gó łem . . . .  1444

8 % X 2 3 % =  198% 
4 X 35 =  140

1651 2)

8 % X 2 4 % =  209% 
4 X37 =  148

1816

' )  Podług paragrafu D. na str. 38 dodatków do Ustawy Akcyznej, 
podczas przem iaru urzędowego parnika, kartofle nie powinny być w nim 
ubijane^ lecz tylko równane.

3)  Ułamki zbliżone do całości, przyjmują się w rachunkach akcyznych 
za całość.

ypada summa, przechodząca spodziewany wypadek o stop 
czyli że na korzyść właściciela szłoby tylko 169%— 64=105% ° Tr; 
W drugim zaś razie 1378+152% = 1530% . Superata więc wynie­
sie 152%.

Jeśli nakoniec kartofle są tak mało mączyste, że i norma niska 
jest dla nich nie możliwą, to wszakże można z niemi rozpocząć kam­
paniję gorzelniczą, pędząc bez normy. W tedy nie deklarujepię wcale 
ilości używanych produktów, tylko od całej ilości okowity jaką wy­
każe aparat, odlicza się na korzyść właściciela 3% .

Jeżeli gospodarz ma dwojakie kartofle, np.jedne 20%  a drugie 
16% , to jednak może się zdeklarować na normę najwyższą, byle 
tylko używał tych kartofli na przemiany. W  ten sposób zużytkuje 
swój gor8zy produkt, a jednak 12%  dostanie; superata bowiem nie 
oblicza się z każdego odpędu oddzielnie, lecz za całkowity przeciąg 
jednej deklaracyi. Przewyżka z jednych odpędów pokryje ubytek 
z drugich wynikający. .

Zdarzyć się czasem może (choć bardzo rzadko), ze ktoś bę- 
dzie przerabiał kartofle więcej jak 25%  mączki mające; wówczas 
zaciery będą tak gęste, że dokładnie nie odfermentują. I  na to je ­
dnak byłby środek zaradczy, mianowicie mniej silne ubijanie karto­
fli w parniku, aniżeli to ma miejsce zazwyczaj. Przez to usunie się 
część mączki i zacieru, bez naruszenia przepisów akcyznych.

Z kartoflami 25° procentowemi sam tę próbę przeprowadza­
łem, przyczem dziennie oszczędzałem korzec kartofli od zwykle u- 
żywanej miary; wydatek jednak miewałem mniejszy, właśnie o ilość 
stopni korcowi odpowiadającą. Okazało się więc przy 24%  mą-

3) Stawiam tu za pewnik dobre prowadzenie robót w gorzelni. 
*) K oerthe tłom. pols. str. 6 8 i 8 9.



-  246

czk i ostrożność ta  była jeszcze zbyteczną. Spodziew am  się wszakże 
że przy  m ączystszych kłębach takie postępow anie zasługiw ałoby 
na u w z g l ę d n i e n i e . _____________________

Przyczyny lichego plonu owsa. Sposoby 
ich zwiększenia.

1. W ybrać taki gatunek, łub  taką odm ianę owsa, k tó ra  się frach:

i zabezpiecza owies od śnieci, k tóry  zarodek niszczy w każdem 
zbożu kwas siarczany.

K ażdem u jest wiadomem, że owsy tak  samo jak  wszystkie 
rośliny  m ają skłonności do w yradzania się.

Owies czarny corocznie trac i swoją barw ę i w końcu staje się 
szarym . C zerw ony bieleje. Zm iany takie, k tóre  połączone są ze 
zmniejszeniem się przym iotów  ziarna, są w skazówką konieczności 

' zmiany nasienia, jeżeli chcemy ażeby owies zatrzym ał swoje przy- 
I mioty.

K ażdy  z 'ro ln ików  wie, że im lepiej wybierze konia, im lepiej 
najmniej w ybrednym  ze ! go pielęgnuje, im  lepiej go żywi, tem  więcej z niego otrzym uje ko-

’ ’ ’ ' ’ ' rzyści.
Jak im że więc sposobem dzieje się, że w ielka liczba z pom ię­

dzy nich p ragnie  otrzym ać należy te plony z owsa, nie uczyniwszy
w yboru pom iędzy znanem i odm ianam i, nie dając im należytej 
upraw y i właściwego pożywienia?

Owies jest rośliną z korzeniem  kró tk im , szybko rosnącą. P o­
w inna w ięc znaleźć w wierzchniej w arstw ie ziemi, spulchnionej na- 
leżytem  bronowaniem , pożywienie rozpuszczone. W ielce błędnem  

‘ nie je s t wym agającym  pod względem  
upraw y ziem i i nawozu.

Owies, ta k  samo jak żyto, tak  samo ja k  każde zw ierzę, wydaje 
ty le  tylko ile z pożyw ienia w7ydać może.

M niem aniem  je s t powszechnem , że może obficie żywić się 
tem co żyto w ziemi pozostawiło (zazwyczaj sieje się po życie, 
k tóre  w zrastało na lekko naw iezionym  gruncie), m niem a, je to jest 
błędnem .

Z niczego nic nie będzie. R o ln ik  i przem ysłow iec nic nie 
stw arzają: tak  jeden  ja k  i d rug i muszą używać m ateryj surow ych 
ażeby je  zam ienić na użyteczne w ytwory.

Jak ie  są części składow e owsa i jak iej ich ilości użyć należy, 
ażeby otrzym ać 1000 (2,500 f.) kilogram ów  ziarna i tyleż słomy? 
Przytoczym y obliczenia w edług dra . de Saivie. 1000 kilogram ów  
owsa i 1000 kilogram ów  słom y zaw ierają średnio w okrągłych cy-

Owies, k tóry  bez zaprzeczenia jest 
w szystk ich  ziem iopłodów, może w grun tach  ścisłych, lekkich , w il­
gotnych i suchych, w ydawać obfite p lony i pew ne korzyści.

Rolnicy k tórzy  przeczytają to nasze zdanie, nieom ieszkają 
zapytać: Czem się to dzieje, że owies najm niej ze w szystkich 
upraw ianych  roślin w ydaje plonu?

Tęż sam ą uw agę robili nam  bardzo często w spółziem ianie, 
k tó rym  staraliśm y się wykazać, że niew łaściw y w ybór gatunku 
czy odm iany, jak ą  zasiewali, ubóstw o albo naw et brak  zupełny  ^
w ziemi lub  w nawozach pierw iastków  składow ych owsa, i nako- jest m niemanie, że owies 
niec n iedok ładna upraw a, są przyczynam i m ałego plonu owsa, jaki 
otrzym yw ali.

W ejdziem y w szczegóły żeby uspraw iedliw ić nasze zdanie.
M ało roślin upraw nych przedstaw ia więcej gatunków' i pod- 

gatunków  ja k  owies.
W iadom em  jest, że rośliny i wszystkie odm iany od nich po­

chodzące, nie jednakow ego w ym agają g ru n tu  i klim atu; każdem u 
rów nież w iadom o, że pod połączonym  w pływ em  ziemi, klim atu  i pie­
lęgnow ania u tw orzy ły  się odm iany, i że wtenczas ty lko  zachowują 
odróżniające oznaki, jeżeli się u trzym ują w tych  samych w arun­
kach w7 jakich zostały do życia powołanemi.

P raw d y  te tylko przez rutynistów  są zapoznanemi.
N astępujące w arunki należy w ypełnić, bez czego nie można 

rachować na przyzw oity urodzaj:

nadaje do gatunku  ziemi, jak ą  pod tę  roślinę przeznaczam y
2. Przygotow ać nasienie.
3. W y b rać  naw ozy najbogatsze w m ateryje dla owsa k o ­

nieczne.
4. U praw ić  ziemię ja k  należy.
Poniew aż wszystkie odm iany isto t roślinnych m ają rozm aite 

usposobienie i rozm aite zwyczaje wzrostu, w ypada ztąd,_ że ja k i­
kolw iek je s t rodzaj ziem i w k tórej rolnik zechce zasiać owies, znaj­
dzie odm iany tej ro śliny ,k tó re  odpow iedzą wszelkim  wym aganiom

N astępujące wyliczenie gatunków  owsa koleją ich wczesności, 
w skaże które  gatunki udają się w gruntach  gliniastych:

O w ies czarny, k tórego  ziarno je s t ciężkie, łup inka cienka.
O w ies Jo nane tte  z ziarnem  brunatnem  i czerwonawem.
Owies węgierski (avena orientalis), k tó rego  ziarna nachylone 

są w jed n ą  stronę, je s t to gatunek bardzo  plenny w ziarno i słomę.
Owies stapetoun, w ytrzym ujący suszę, bardzo plenny w z ia r­

no i słom ę. .
Owies kartoflany (pata te) bardzo plennny, daje ziarno białe, 

krótkie, okrągłe, ciężkie, z cienką łupinką, o wysokiej słomie.
W  ziemiach lekkich  i wilgotnych:
Owies Syberyjski, z ziarnem  żółtem , grubem , ciężkiem.
Owies G ruzyjski z ziarnem  białem .
Owies Polski, F ry zy jsk i i Irlandzk i, z ziarnem  białem , są naj­

lepsze. _ . .
O koliczności miejscowe pow inny w płynąć na uczynienie w y­

boru. I  tak, we w szystkich miejscowościach w k tó rych  ziemia roz­
grzew a się późno, w k tórych  roślina je s t w ystaw iona na pow strzy­
m anie w zrostu w skutek  upałów , w ybierać gatunk i wcześniejsze.
Owies G ruzyjski i Polski są plenne, ale owies Syberyjski najw ię­
cej zasługuje na uw agę z pow odu swojej wczesności.

O w sy F ryzyjsk i i Irlan d zk i udają  się osobliwie w g run tach  
lekkioh i wilgotnych.

W  gruntach suchych, mało urodzajnych i kam ienistych:
O w ies K ildrum ii, najn iew ybredniejszy, i owies nizki o dwóch 

gałęziach, nazw any łap k ą  m uchy (avena brevis) dają najlepsze r e ­
zultaty . _ . . .  3  •

Rolnicy zazwyczaj suszy lub wilgoci p rzyp isu ją  n i e u r o d z a j  
owsa. R ozpatrzm y w7 ja k i sposób w ogóle rolnicy postępują. N ik t _ , . .
n i e  t r o s z c z y  się o to żeby w ybrać gatunek  lub odm ianę odpow ie- w ierać pierw iastki m ineralne,

• • 1____1 .1____1 V „  • mArrł t.Tnrlnó n lon  f-XA llfllzłAllłlMdnią do natury  grun tu . Nasienie byleby tylko było czyste, jest 
uznane za dobre, tak ja k  gdyby każde ziarno miało jednakow ą 
własność kiełkowania. Nie przedsiębierze się żadnej ostrożności 
ażeby oddzielić z iarna, k tó re  nie będą kiełkow ać i zasłonić się 
p rzed  roślinam i skrytopłciow em i, k tó re  przyprow adzają taką moc 
kłosów  czarnych lub rdzą  pokrytych.

N ic jed n ak  łatw iejszego, i mniej kosztownego, ja k  zapobieże­
nie tego rozdzaju niedogodnościom.

D ostatecznem  jest do kadzi zaw ierającej p ięćdziesiąt garncy 
w lać 2 '/ a fun ta  kwasu siarczannego. W  ten  p łyn zanurza się 
około korca owsa, k tó ry  się mięsza szuflą. Z iarna k tóre  sp ły ­
ną  na  w ierzch będą n iezdatne do siew u, z iarna  k tó re  pozostaną na 
dn ie, k tó re  tam przebyw ać w inny 30—40 m inut, pow inny być 
cienką w arstw ą rozciągnięte na podłodze w szpichrzu.

T akie przygotow anie w ystarcza do zapew nienia kiełkow ania

Ziarno: 20 k. azotu, 5 k. potażu, 2 k. m agnezyi, 1 k. wapna. 
K w asy: 6 k. fosfornego, 18 k. krzem iennego 1 k. siarczannego.

Słoma: 4 k. azotu, 10 k. potażu, 3 k. sody, 2 k. m agnezyi, 
4 k. wapna. K w asy: 2 k. fosfornego, 22 k. krzem iennego, 3 k. s iar­
czannego.

Porów najm y skład owsa ze składem  żyta.
1000 kil. żyta i 1000 kil. słomy zawierają:
Ziarno: 21 k. azotu, 6 k. potażu, 1 k. sody, 3 k. m agnezyi

1 k. wapna. K w asy: 9 k. fosfornego, 1. k. krzem iennego, 1 k. siar­
czannego.

S ło m a :  4  k .  a zo tu ,  3  k .  p o ta ż u ,  2 k .  s o d y ,  2 k . m a g n e z y i ,
3 k. wapna. Kwasy: 3 k. fosfornego, 29 k. krzem iennego, 2 k. siar­
czannego. _ . . .

Chcąc obliczyć w jak im  stosunku owies w yczerpuje ziemię, 
przytoczym y co w sobie zaw iera 1500 k. ziarna i 3000 k. słomy.

Ziarno: 30 k. azotu, 7 k. 500 potażu, 1 k. 500 sody, o k. 
m agnezyi. W  kwasach: 9 k. kw asu fosfornego, 19 k. 500 k. k rze­
miennego, 1 k. 500 siarczanego.

Słoma: 1 k. azotu, 30 k. potażu, 9 k. sody, 6 k. m agnezyi,
12 k. wapna. W  kwasach: 9 k. fosfornego, 66 k. krzem iennego,
6 k. siarczannego.

T akaż sama produkcyja 1500 k. żyta i 300 k. słomy, zabiera 
z ziemi.

Ziarno: 31 k. azotu, 9 k. potażu, 1 k. 500 sody, 4 k. 500 wa­
pna. Kwasu: 13 k, 500 fosfornego, 1 k. 500 krzem iennego, 1 k. 500
siarczannego.

Słoma: 12 k. azotu, 9 k. po tażu , 6 k. sody 6 k. m agnezyi,
9 k. wapna. K w asu: 9 k. fosfornego, 87 k. krzem iennego, 6 k.
siarczannego.

Porów nanie ty ch  cyfr dowodzi, że owies potrzebuje więcej 
potażu, sody i w apna aniżeli żyto, k tóre znów żąda więcej azotu, 
m agnezyi, kwasu fosfornego i kwasu krzem ionkow ego.

U zupełn im y te szczegóły, k tórych ważności n ik t m e zaprze­
czy, przypom inając sk ład  chem iczny naw ozu stajennego:

1000 k. naw ozu zaw ierają 6 k. azotu, 7 k. potażu, 2 k. sody, 
2 k. m agnezyi, 7 k. wapna. Kwasu: 14 k. fosfornego, 16 k .krzem ien-
nego, 3 k. siarczannego.

Z teco  wnioskować w ypada, że jeden  h ek ta r potrzebuje za-
.................................... zaw arte w 7000 kil. nawozu, ażeby

3000 kil. słomy. (Czyli na 
owsa 3750 f.

rydać plon 34 hek to litry  ziarna i 3000 kil. słom 
n ia ry  8750 f. na m ór^ , k tó ryby  w ydał 10 korcy

pod

m ógł wj 
nasze m iary 
słomy).

W  gospodarstw ie średniem  poświęca się zazwyczaj 
owies 40 m orgów  ziemi, k tó ra  po trzebuje, ażeby w ydała dobry 
plon bez w yczerpnięcia g run tu , 4000 cent. m ierzw y. AoDaczmy 
czy ten  w ydatek  je s t m ożliwym  w praktyce.

W szyscy rolnic)7 pod oziminę wywożą wszystką mierzwę 
i nm dy jej dosyć nie mają; 40000 cent. m ierzwy w yprodukowanej 
od listopada do m arca, w którym  to czasie ju ż  o zasiewie owsa m y­
śleć w ypada, reprezentow ałoby p ro d u k c jję  roczną na 10,500 cen­
tnarów . T aka ilość nawozu przypuszczać kaze znaczną liczbę d o ­
bytku , w ym agającego wielkiej massy P382?.'

Przypuściw szy, że ro ln ik  używ a 4000 centnarów  m ierzw y 
pod owies, jak im  sposobem może nawieść pod kartofle, pod bura i,
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,  , • + ,1 ? M iałżeby  s ię  pozbaw ić upraw y roślin  paste-pod kapustę 1 1. cb. M iał y J  V dukowano w ciągu  m .e-
wnych? Jezeb  4000 cent. m ierzwy . y i centnarów  nar
sięcy  czterech, rolnik  me, *na3dz,*  pod zasiew  ozi-
wozu w ^ Toblo1̂ my f <r}anic a r t y k u ł u  dziennikarskiego, gd yby-
śm y w y k a z y w a ć  chcieli liczbam i, ile żyta w yprodukow ać można, 
smy w^n. j  centnarów nawozu.
Pr“ Z w T d iim y p r z e lo  i .  rolnik, z pow odu bruku dostatecznej ile-
. • znalazłby się  w przykrem  położeniu , w sk u -

A  “lb» »*brak «*• *“*-
pr»k.y»nJeT ;ko„om icz„e ażeby wyjść z ,ego polo- 

ieuia z a s o d ^ ł  ».«■ ^  ^  m w „ 6w lolwarcrnyol, przez
posypywanie warstw, w miarę wynoszenia ze .tain t, M o ra n e m  wa- 
L a ,  mąką fosforytową, najbogatszą w pierw ia_stki wapmstc.
P 2 N i te m  ażeby n igdy  nawóz sam me b y ł  u ż y w a n y m ,  to

tażu i że 1,500 k. naw ozu zawierają ty lko 9 k. azotu 10 . g 
potażu, co wskazuje konieczność uciekania się  do naw ozow  dodat-

k° Wy G uano P eruw iańskie z oznaczoną ilością azotu, nadfo9*oran 
am oniakalny i nawóz potażowy dozw olą rolnikom  z w szelką ose ę 
dnością pom nożyć bogactw o nawozu stajennego i uzyw ac g

W " " 'Ś T l j l f i w T p S b ,  rolnik zapewni urodzaj owsa, roślin 
okopowych i pastewnych.

Zasilanie drzew owocowych nawozem 
płynnym.

T o zasilenie je s t  dla drzew a koniecznem , a zw łaszcza w  m ie­
siącu kwietniu dla produkcyi kwiatu, i w  m iesiącu w rześniu dla
wydania gałęzi ow ocow ych; w maju drzew a potrzebują m etylko  
n a w o z u  ale rów nież w ilgoci koniecznej do oparcia się upałom , 
w czasie których polew anie ich  często m oże b yc szkodliw em . 
dnakże -d y b y  to polew anie okazało się koniecznem , należy je  w y- 

A n deszczu kiedy ziem ia jest dostatecznie zw ilżoną.
który powyżej wskazujem y, przed-

stawia te korzyść, że dostarcza drzew u ilość w ody konieczną do 
jego  wzrostu, jak  nie mniej m ateryje pożyw ne w  stanie rozpuszc 
nym , a tern s i e n i  p ierw iastki bezpośrednio P - ^ e .  ^

Ułatwienie przewozu siana.

Maeseucknaar" dziennik  w ychodzący w  M aeseyck, donosi 
o w ynalazku! który w yśw iadczyć m oże w ielk ie  dla rolnictwa przy-

rt&
600 fr (180 rs). S w a ć *  na wozy,

r  ™ 7 y . £ 8 d i l 2 f u ,  siano zlchowoje osi* wag* i nie .ra c

W  latach  suchych uskarżają się powszechnie °%rod° L L i e -
w ilgoć  zim ow a i w iosenna m e w^staj ^ ich L p a ł ó w ^ W  ostatnich  
dniego stopnia świeżości w  czasi P . . j
latach w il-o ć  z i m o w a  nie głębiej dosięgła jak  na cali, to  w  
śnie wyjaśnia dla czego przy w ykopaniu drzew znaleziono w ierz­
chołki uschniętem u N aturalnie drzewa zasadzone w 
chyoi, cierpią jeszcze w ięcej. W  podobnych

d‘“ " 5 3 f 3 S  nawozem drzew owocowych jest pożyte—
W o -ó le , staje się ono koniecznem , ażeby zapew nie ui O
drzewu wzrastającem u w gruncie suchym  i  pozbawiony ,• '„L
nych p ierw iastków , A le  zasilanie tak ie bardzo rzad o sięi ,
dla drzew  pojedynczo stojących, naprzód, dla ego , ze 
ogrodów  nie mają nawozu bydlęcego w takiej $

ZX ^ Z iit Z y 7 y ; z a w sL  się  opłaca,
dopom a-ając do wzrostu drzewa, dopom aga do wydawania owo j 
ców  piękniejszych i sm aczniejszych. Jednakże trzeba von , ,
ażeby naw óz b y ł u żyty  w stanie w łaściw ym  .  
ilości j e s t  faktem  uznanym , ze drzewo m oże czerpac 
p o ż y w i e n i e  jed y n ie  ty lko w stanie p łynnym , czy to dla rozw inięcia
roślinności, czy też dla p rz y s p ie s z e n ia ,  d o j r z e w a n ia  o w o c k a  m ę c
drzewo zasadzone naw et w  najlepszej^ zi i , , r~vsw aialnem i
w  dostatecznej ilości do rozpuszczenia i ^ .y m c m a  p r z y s s a łn e n u  
bogatych  p ierw iastków  w ziem i zawartych. D la  j  p } ^
zam iast nawozu sta łego , używ ać się pow inien naw p J ’
dostarcza drzewom  pierwiastków  p ożyw nyc w  s ani P ,  .
nym . Praktyka w reszcie w ykazała praw dziw ość eg -

N aw óz ten nie jestto zw yczajna gnojowka, pocho ząca 
czu zw ierząt i zbierana w otw artych dołach; m ocz ten  zawici a j ą y  
wdele części am oniakalnych, b y łb y  zbyt silnym  i zasz vO< zi y 
drzewom  przez swój rozkład; używ ać przeto należy gnoju ( ajna 
krow iego) rozebranego wodą. Gnój taki k ładzie się do kadzi i si - 
nie rozprowadza wodą. U żyw ać go  należy w następujący sposo : [ 
około drzewa odkopuje się d ó ł na 8 cali głębok i i 7 stóp fuedn.cy, ! 
stosownie do grubości drzewa w  taki sposob zeby k o ^ nie b yły  
jeszcze pokryte cienką warstwą ziem i około 2 cali. C zęsc odkrytą  
Polewa sie iedną lub dwiem a konewkam i nawozu p łyn n ego . W o ­
da w połączeniu z pierwiastkam i pożyw nem i w mej rozpuszczone- 
mi, w siąka w ziemie' części zaśstałe, które m e będą m ogły  b yc po- 
chłoniętem i przez roślinę, aż dopiero kiedy po rozłożeniu  się utw o­
rzą pierwiastki przyswajalne, pozostaną na pow ierzchni Na  
stępnie w ylew a się na nic 8 - 1 0  konewek w ody, celem  doprow j 
dzenia rozpuszczonych części aż do najgłębszych  korzeni; dozwala  
się ziem i w yschnąć i pokrywa się napowrot.

A m .  6 . 0  ś ,  "pokrótce przedstaw ione  

korzyści now ego w y n a l a z k u . ____________

k o r e s p o n d e n c y j a .

Wileńskiego powiatu.

Pogadanki o pszczolnictwie— U w agi i spostrzeżenia o leczeniu gnilca.— Wypędzanie 
PogatlanK p trutowki.— O pojeniu pszczół.

W  o sta tn ich  la ta c h  pszczo ln ic tw o  w k ra ju  naszym  rozw inę ło  
W o sia i „ j u l o j o n ,  \ n racv  k ilk u  n a tu ra lis tó w , k tó rz y

„ S o j e  p raw a  o d k ry ć  
ko o to , ażebyśm y sw e spostrzeż, ^  ^  ^  bal.dz0  poży te -

d “ el““  W  im e  5 ° ż ° » a y y  p iszę obecnie do T y g o d n ik a  K o ln ię te g o , 
, S .  , i*  p o d z i a ć  t dośyw i f d c f  i .m i i spostrzeżen iam i c ty n .o n e m ,

la .  s t r a S  óko ło iiO  „ l i  i  ch o ro b y  zw antą
zalecane do ty ch  “ i U „  ncye d o  g łow y. N ap rzó d
s ,a l .  za rażo n eo o  on iłcem  p rzepędzić  m uchę n a  św ieży

K k T m  ó d t  t a g i e j  k ło d y — ale  po 
„ ę ly p n a s tę p n i e
a d a ł now e g n iazd o  z wOnKu, i tm ilpc iu ż  się m e po-
sow nym  w ieku  d la  w y g rzan ia  now ej ’ • ”  k ieska pochodzikazał. Z tąd  m ożna w nioskow ać ze wyżej opisana Kię i

z cho roby  m atk i. v„>,;pniii ro ió w  k ilk a  u li z m a tk am i
W  ro k u  p rze sz ły m  c o b y ły  bez m a tek , p o p rzy -

odm ósłem  o k ilk a d z ie s ią t k ro k  > ^  m ateczn ik i; w szystk ie  b a r-  
p ina łem  d rew m an em i ^ H ^ r ó lo w ę ,  z w y jątk iem  je d n e g o  u la  w k tó - 
dzo p ręd k o  w y g rz a y  b j n je 0g rz a n y , a tru tó w k a  n a  dobre
rym  m ateczn ik  p o z o s t a ł w y y  p o k ry te  b y ły  czerw iem  g a rb a -  

i w n im  się zag o sp o d arzy ła , p ia s ty  p o a ry m  y y
; tym , a ro b o ty  choć m ało, a e zawsz . y . w y la tu j e  z u laI  ̂ N a m ocy słów  L u b ie m ec k ieg o  ze t ro tó w ta  m e w y ^
rów nie  ja k  m atka, p o s taw iłem  u  pr_ 7  ^ F w m u cha od le - 
tru to w eg o , a  tenże o d n io słem  o ki “  te cz n ik i na’t r zydnio_wym 
c ia ła  n a  daw ne m iejsce i zaraz  za  ̂ y , ‘ .a}em  p rzez  d n i k i l-
ro b aczk u . U l z czerw iem  g a rb a  yni_ • (,.d y gję obm ia ta ją , m a-
ka; n a p r z ó d , zanieczyściła  u l, ta  '  ja  '  , j (jkrZew a ła  czerw  swój
lo tk a  g a rs tk a , w ięcej tru .n .o w  j P ^ J '  S t ień> ,  p 0  ty g „ d „ iu
g a rb a ty  a  także ,  d o św iad czen ia  od t» d  po
w szy stk ie  zg in ę ły . K o rz y s ta ją c  z
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zrobieniu rojów sztucznych we dwa tygodnie odbywam rewizyę 
czy wygrzały matkę, by wcześnie w przeciwnym razie zaradzić.

W ielką pomoc oddajemy pszczołom pojeniem ich latem — 
w tym celu stawiam płaskie rynienki napodwyższeniu—z początku 
przez dni parę, dla przyuczenia, wrzucam drobinkę-miodu, później 
i bez tego pó jdą—znajdywałem po dwa i trzy rzędy pszczół około 
korytka z wodą. W odę z miodem lub solą jednostajnie chciwie 
p iją—wody słodzonej nie należy zostawiać na drugi dzień w naczy­
niu latem, bo kwas wpada, a ja sam widziałem jak  pszczoły pijąc 
ginęły, niektóre przy samem naczyniu—dalszy ciąg pogadanki zo- 
stawuję do następnego listu.

Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe.
J a n o w i e c .  (U lex  eu ro p aea) u daje  się na  g ru n tach  lekk ich , ubo­

g ich  w m atery je  pożywne, lecz z w arstw ą spodnią  przepuszczalną. D robno  
pocię ty  i pom ięty  pom iędzy walcam i, daje n ad er pożyw ną k arm ę  d la  bydła. 
Szczególniej zaleca się tern, że dostarcza  w czasie zim y dobre j k a rm y  zielonej, 
k tó rą  m ożna codzień sprow adzać z po la, a tern sam em  oszczędzić kosztów 
przechow yw ania. Ś redn i p lon  roczny z h e k ta ra  dosięga do 4 8 ,0 0 0  k ilog ram - 
m ów (z 1 m orgi 6 5 ,6 0 0  funtów  ross). Z analizy professora W ern e ra  okazuje 
Się, że janow iec  je s t  co najm niej tak  pożywny ja k  św ieża koniczyna czerw ona. 
Z naczna  ilość w łókna drzew nego, 5-cio  k ro tn a  względem  koniczyny czerw o- 
n e j, działa bardzo  korzystn ie  p o d  względem  dyjete tycznym , kiedy u koniczyny 
czerw onej znaczna ilość zaw artej w niej wody prow adzi często do osłabienia 
kanałów  pokarm ow ych, rozw olnienia i t. p . O kazuje się z tego  że janow iec  
pastew ny ja k o  k a rm a  je s t  ba rd zo  cenny , Szczególniej jeże li stanow ić będzie 
część składow ą racyjonaln ie przysposobionej racyi, zaw ierającej w łaściwą ilość 
łatw o straw nych, bezazotow ych m atery i pożywnych. P o d łu g  taksy  m ate ry i p o ­
żywnych G rouvena, 100 kilogram m ów  zielonego janow cu  pastew nego oblicza 
się: W  100  k ilogram m ach zaw iera się m atery i pożywnych:

4 ,5  k ilogram , m atery i proteinow ych i k. 6 ,1 8  == 2 7 ,8 1  k.
8 )75 „ m ate ry i pożyw nych 2 ,7  6 =  1 8 ,9 4
2 ,0  „ tłuszczu 7 ,72  =  1 5 ,4 4

po d ług  tego  1 0 0  k ilo g r. janow cu  pastew . m ają w artość kop . 6 2 ,19  
czyli 1 0 0  funtów m ają w artość 25 kop. Ś redn io  z 1 m o rg a  6 5 ,6 0 0  f. a 25. 
W arto ść  paszy wynosi rs . 16 4. W ysiew a się na m ó rg  6 funtów  w rzędy 1 2 ca­
li od leg łe . — Jc,

Taili konduktor. C anderay , in sp ek to r te leg ra fó w  w L ausannie  
(Societe  V andoise des sciences n a tu re lle s) zw raca uw agę na  w ielką zdolność 
w ęgla do przew odnictw a e lektryczności i p ro p o n u je , aby ko rzystając  z tej 
w łasności, zabezpieczać pojedynczo sto jące dom y od p iorunu , a  to  w ten  spo­
só b , że dwa w ielkie d rąg i zw ęgla się na  pow ierzchni w całej ich  długości 
i um ieszcza w pew nej odległości od dom ów w ziem i w ilgo tnej. K ońce drągów  
pow inny być ku lis te  i opa trzone  ostrzem  m etalow em  np . gwoździem  sk ie ro ­
w anym  ku g órze . U  spodu  d rąg a , należy zakopać  ja k ie  s ta re  żelaztw o celem  
ułatw ien ia  p rzejśc ia  e lek tryczności do ziem i. W  razie  zużycia się pow łoki w ę- 
g lanej na drągu, należy zw ęglenie popraw ić  i odnow ić. — k.

Przygotowanie wędlin. Chcąc m ieć sm aczne w ędliny, należy 
b rać  m ięso do teg o  celu  zaraz  po zabiciu; pók i je s t  jeszcze  c iep łe, ob taczasię  
w  m ieszaninie złożonej z 1 części sa le try  i 32 części so li kuohennej i posy­
p u je  o trębam i żytniem i, ile się u trzym a, i wystawia do w ędzarni na  działanie 
dymu albo w przód, albo też  po poprzedniem  owinięciu p ap ie rem . O tręby za ­
trzy m u ją  p rzygorza łe  części dymu i jednocześn ie  zapob iegają  w ysychaniu m ię­
sa  od  gorąca. W ędliny w tak i sposób przygotow ane m ają bardzo  piękny kolor, 
d o b ry  sm ak i długo się konserw ują. (N . E . u . E .)  — k.

Środek przeciw poronieniu krów. P o ro n ien ie  p rzez p o je- 
dyńcze indyw iduum , przy trafia jące  się ja k o  pojedyńczy w ypadek, je s t  d la g o ­
spodarza znaczną Szkodą, gdyż zwykle indyw iduum  tak ie  sta je  się skłonnem  
do następnych poron ień . Jed n ak że  zdarza  się często, że p o ron ien ie  tak ie  d o tyka  
n ieraz  całej obory, ip o p o ro n ie n iu je d n e j krow y, in n e ja k b y  sy m p aty czn iep o ra- 
n ia ją . P rzyczyna teg o  do tąd  n ie je s t  stanowczo w yjaśnioną, gdyż okoliczności 
k tó re  raz  służyły za podstaw ę, w innych razach nie dały  się w cale wyśledzić 
lub  też  okazały  się wątpliw em i. Je d e n  z gospodarzy n iem ieck ich , k tó reg o  
o b o ra  bardzo często do tykana była tak iem i w ypadkam i, u su n ą ł takow e b a r ­
dzo prostym  środkiem , dając każdej krow ie codziennie m ałą  ilość m ączki ko­
śc iane j, w pom ięszaniu w różnych częściach z so lą . W ielu  innych gospodarzy  
tak że  sku teczn ie  używali teg o  środka. M ączka kośoiana (fosforan  w apna) 
uw ażaną być w inna więcej ja k o  śro d ek  pożywny, aniżeli lek arstw o , i z d a je  się 
że krow y k tó re  p o dpadały  p o ron ien iu , by ły  n iedoste teczn ie  odżywiane.

(D ie F u u d g ru b e ). — k.
O ważeniu mleka zamiast mierzenia, w dzienniku szwedz­

kim: „K onigl. L an d tb ru k s-A k a d . T id sk r .” zalecanem  je s t  w ażenie m leka 
po udoju w oborach, zam iast m ierzen ia, ja k  to  się obeonie p rak ty k u je . K o ­
rzyści z teg o  w ynikają następujące: Sposób te n  je s t  p rostszy  i pew niejszy. 
S tra ta  w objętości, jak ie j p od lega  każd e  m leko przy  oziębianiu, przeszkadza 
do w prow adzenia ścisłego rachunku  w m leczarn i, zwłaszcza że s tra ta  tak a  n ie

bywa jed n ak o w ą , ale w zrasta w m iarę ja k  o taczające  pow ietrze przy  udoju 
je s t  c iep lejsze  i czem prędzej m leko zostało  w oborze odm ierzonem . W szy­
stkim  tym  n iedogodnościom  zapob iega  się p rzez  ważenie, gdyż jakko lw iek  
przez oziębienie zm niejsza się objętość, to  jed n a k że  w aga bynajm niej przez 
to n ie  c ie rp i i zostaje jed n ak o w ą.  jk.

Zastosowanie kwasu krezylowego do wypłaszania
U l U C ł l .  W  A m erykańsk ich  m agazynach tow arów , do w ypłaszania m uch w ie­
szają się w ąskie pask i k a rto n u  napojonego  kw asem  krezylow ym . W  S tanach  
Z jednoczonych północnej A m eryki zużywa się na ten  cel bardzo  z naczne i lo ­
ści kwasu krezylow ego.  £_

Przygotowanie sieczki na karmę. Pew ien  angielsk i dz ien ­
n ik  rolniczy zaleca ażeby sieczkę przeznaczoną n a  karm ę d la  bydła p o d d a ­
wać powolnej ferm entacy i. W  tym  celu tra tu je  się dobrze sieczkę w kom orze 
przeznaczonej n a  przechow anie  k a rm y , dodając  na każdy c en tn a r sieczki 1 — 
1 ' / 2 funta soli kuchennej i większą porcyję paszy zielonej, i wszystko dobrze  
przem ieszać. Pasza  zielona usku teczn ia  rozm iękczenie  sieczk i i pow olną fe r- 
m entacyję sprow adza, przez co czyni j ą  dla byd ła  sm aczniejszą i straw niejszą. 
N ajstosow niejszy  stosunek  je s t  1 c en tn a r paszy zielonej n a  20 centnarów  
sieczki. P rzygotow anie  tak ie j paszy dopełniać się w inno w porze  w iosennej 
i le tn ie j, m ieszan ina używa się na  karm ę dopiero  od Październ ika . P rzy  uży­
ciu tak ie j paszy, w po łączen iu  z o trębam i, k iełkam i słodow em i, m akucham i, 
oszczędza się w arzyw a, a  woły i owce dobrze  się tuczą. N a  tak ą  paszę zwraca 
także  uw agą R adca dw oru S tó ck h ard t z T aran d u  i p rzytacza, że p ro feso r V oelker 
ro b ił p róby  i przez dośw iadczenia uzasadnił naukow o w artość  tak ie j paszy. 
R ezu lta ty  okazały  się następujące: że słom a pszenna zaw iera po

sferm entow aniu  surow a
w ilgooi.................................................................. 7 ,7 6  13 ,3 3
tłuszczu s u r o w e g o   1 ,6 0  1 ,7 4
m ate ry i p ro te in o w y ch   4 ,1 9  2 ,9 3
m ate ry i organicz. rozp . w w odzie  1 0 ,1 6  4 ,2 6
m ate ry i rozpuszcz. w po tażu  i kw asach. 3 5 ,7 4  1 9 ,4 0
d rzew n łk a .  3 4 ,5 4  5 4 ,1 3
m at. m iner, n iero zp . (k rzem io n k i). . . .  3 ,2 0  3 ,08
m at. m iner, rozpuszcz. (so li)   2 ,8 1  1 , 1 3

S tó ck h ard t pow iada dalej: „L iczby  powyższe pouczają, że słom a zm a- 
cerow ana bogatsza je s t  w m ate ry je  rozpuszczalne (łatw o straw ne) a uboższą 
w nierozpuszczalne (trudno  lub wcale niestraw ne); przez powolny, stłum iony 

p ro c es  ferm entacy jny  w ielka część m ate ry i sta je  się rozpuszczalną. D odana 
pasza  zielona podwyższa niety lko ilość azotu (2 3 na 4 ), ale co ważniejsza, 
podnieconą fe rm en tacy ją  czyni słom ę kruchszą, straw niejszą i podobniejszą  
do siana. Podob ieństw o  rozciąga  się do sm aku i zapachu, co prof. V o e lk er 
uw aża za  w ielką zaletę” . P ro feso r S tó ck h ard t z teg o  pow odu sposób ten  zaleca 
gospodarzom  n a jg o ręce j, szczególniej do tuczen ia . D la  gospodarzy  n ieposia- 
dających łąk , sposób ten  bezw ątpienia  je s t  najtańszy i najw yborniejszy.

- k .
Wywóz spirytusu kukurydzowego ze StanówZjedno-

czonyeh w Ameryce w osta tn ich  czasach p rzy b ra ł znaczne rozm iary  
i zaczyna wyw ierać silną konkurcncyję  w Południow ej E u ro p ie  ze spiry tusem  
n iem ieck im . W  osta tn im  k w arta le  ro k u  zeszłego w ysłano z N ew -Y o rk u  do 
E u ro p y  1 8 ,9 5 3  beczek  spiry tusu , z k tórych 5 ,0 0 5  beczek  do M arsylji, 
2 ,9 5 0  beczek do G enui, 7 ,2 4 8  do L iw orno, 1 ,9 5 0  do G ib ra lta ru , 7 50 do 
S m yrny, 6 00 do M alagi i 5 0 do H am b u rg a . W  pierw szych m iesiącach roku  
b ieżącego  wywóz był jeszcze większy; dn ia  18 K w ietnia, n a  jed n y m  okręcie 
przyw ieziono z N ow ego Y orku  do T ry jestu  2 1 ,6 1 2  beczek  sp iry tusu .

(L n d w th .) Jc,
Chlorek wapna jako środek przeciw szkodom w y­

rządzanym przez myszy. Zauw ażono w szpita lach że po wstawieniu 
lub posypan iu  chlorku, zn ikają  w szystkie m uchy i t .  p .  owady. Że ten  sk u ­
teczny  środek przeciw  substancy jom  zaraźnym  działa rów nież sku teczn ie  na 
w szelkiego rodzaju  robactw o, j a k  n iem niej na  m yszy, o tern au to r niniejszego 
prześw iadczył się w ro k u  zeszłym. W  sku tek  bogatego  zb io ru  okazało się za 
m ało m iejsca w stodołach , i część zb ioru  ja k o  z pow odu niepogody nie m o­
żna było um ieścić w brogaoh , a  trze b a  było znosić spiesznie, m usiano k łaść 
w pierw sze lepsze m iejsce, gdzie się ty lko dało, w sku tek  czego, przeciw  
wszelkim praw idłom  zwieziono cztery  wozy owsa do suchej piwnicy, w zam ia­
rze p rędkiego  om łócenia. W  piw nicy tej p lądrow ały  zawsze myszy m assam i, 
z ostrożności p rzeto  ustaw iono w różnych m iejscach p rzed  ułożeniem  owsa 
osiem talerzyków  na k tó re  nasypano chlorku w apna. D opiero  po  3 m iesiącach 
m ożna było p rzy stąp ić  do m łocki i obaw iano się w ielkich Szkód, ale  p rz ek o n a ­
no się nadspodziew anie że myszy nie wyrządziły najm niejszej szkody, podczas 
gdy w innych stodołach p o ro b iły  ogrom ne spustoszenia; pom im o że dawniej 
piw nica by ła  głównym  ich  siedliskiem  i że owies stanow i przysm ak  dla m y ­
szy. Również ochronić się m ożna na polach od różnego ro b ac tw ap rzez  posypanie 
chlorku w apna. Ś rodek  ten  z powodu swej taniości zalecanym  bywa obecnie 
do użycia w spichrzach, stodo łach , b rogach , um ieszczając n iew ielką ilość 
chlorku w apna na talerzykach , k tó re  przykryw ać m ożna dachów ką lub cegłą. 
W  m iijscąch dostępnych  m ożna od czasu do czasu odśw ieżać przez w ilgoce- 
nie octem  lu b  w odą. — Jc.
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